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Z b a w i c i e l a

O ezym zawiadamiają

2 o n a , d z ie c i, ojciec i r o d ze ń s tw o

Z a  d u s z ę

HENRYKA ROSSMANNA
odbędzie się dn. 24 b. m. o 1022 rano jako w pier­

wszą rocznicę śmierci, nabożeństwo żałobne przed głów­
nym ołtarzem w kościele Zbawiciela

Przyjaciele

Z a  z b r o d n ię  n a  ul. Ż u r a w ie j

W y r o k  ś m i e r c i
n a  k r w a w e g o  z b i r a  M a r n s z e o k ę

P rze d  Sądem  ' Mcręgowym w  W a r-  
fc£Mv.e to czył aię proce), k rw  - repo  
bandyty.- 2 s -letniego. N ik ifo r a  K a rir  
szeczki, znanego w św iecie  przestąp  
czym  pod pseudonim em  ,F lo re k ".  
B andyta odpow iadał za  m orderstw o  
w yw iadow cy H e n ry k a  B ąka.

Z B R O D N I A  N A  U L  
Ż U R A W I E J

P o  dokonaniu szeregu napadów  
ra bunkow ych  w  W adow icach i  na  
Śiąsku, M aruszeczk o  ściga n y b y ł 
przez p o licję  krako w sk ą. Z a  nam o­
wą sw ego kom pana K a s z e m a k a  
p rz y je c h a ł razem  z nim  do W a rs z a ­
wy, p rzyp uszcza jąc, że tu w  w ielkim  
zb io ro w isku  uda mu się z m y lić  ślady. 
W  cią g u  parodniow ego pobytu od­
w iedza li b a ry  i  restauracje. W  dniu  
16 g ru d n ia  około godz. 10-ej w ie ­
czó r M aruszeczk o  razem  z K aszew ia- 
kiem  przech od zili u licą  Ż uraw ią, gdy  
n atk n ęli się na wyw iadow cę B ą k a  i 
M a zu rk a . F u n k cjo n a riu sze  policji, 
któ rym  przechodnie w ydali się po­
dejrzan ym i, ch cieli ich  zatrzym ać 0- 
krzy k ie m  „ S ta ć ! P o licja !” .

M aruszeczk o  rz u c ił się wów czas do 
U cieczki p o ciąg ając za sobą K a sze -  
w iaka. B ą k  w ysu n ął się na czoło po­
ścig u  i  m ia ł ju ż  sch w ytać pozosta­
jącego w tyle K aszew iaka, gdy nie­
spodziew anie padł strzał. S trzelał  
M aruszeczko, chcąc w  ten ł,posod u- 
niem ożliw ić pościg. K u la  t ra fiła  w 
pierś, p rz e b ija ją c  w orek sercow y. 
B ą k  padł na chodnik. K o rz y sta ją c  z 
Zam ieszania obaj bandyci zb iegli i 
dopiero 21 gru d n ia  p o lic ja  osaczyła  
ich  n& szosie pod Szydłow cem . W  
czasie u tarczki, ja k a  się w yw iązała, 
K a sze w ia k  dostał się  w ręce policji,  
M aruszeczko zaś zb iegł i dopiero  
złapany b y l 15 sty czn ia  w B ia łe j na 
Śląsku.

K aszew iak w skutek odniesionej r a ­
ny, zm arł, zeznając, że M aruszeczko  
Z astrzelił w W a rsza w ie  wywiadowcę  
B ąka.

T Ł U M Y  N A  P R O C E S I E
P roces groźnego bandyty zgrom a­

d ził na sali o lbrzym ie tłum y pu b licz­
ności, przew ażnie niew iast. Przed  
gm achem  sądu grom ad ziły się g ru p ­
ki publiczności, któ ra nie m ogła do­
stać się  na salę w ypełnioną ju ż  do 
ostatniego m iejsca. M aruszeczk o  jest 
Przystojnym  m ężczyzną. P rzed sądem  
zachow uje się z nadzw yczajnym  spo­
kojem . Do w in y p rzy zn a ł się, dowo­
dząc, że n ie  w iedział, że zabitym  był 
^y w ia d o w ca  p o licji. P rzypu szczał,  
ze chodzi tu o zw ykłego przechod- 
Ula._ Po dokonaniu m orderstw a ban­
dyci  ̂ w ydostali się  na plac T rze ch  
K rz y ż y , a stam tąd pojechali na ul. 
C zern iako w sk ą. W  W a rsza w ie  grunt  
Pali się  im  pod stopam i, wobec cze­
go w y je ch a li pociągiem  do Radom ia, 
a następnie piechotą w k ie ru n k u  S z y ­
dłowca. T am  nastąpiło sta rcie  z po­
licją.

1 0  K R W A W Y C H  
N A P A D 6 W

Pom im o m łodego w ieku M aruszecz  
ko byl już w iele razy karany. Od 
w rześnia ub. roku dokonał ogółem  
około 10 krw aw ych  napadów. Stale

onotlzll z odbezpieczonym  re w u lw e -, tym spokojem . Nie zapow iedział na- 
.em  go row  do obrony. W  ch w ili za vet apelacji. .Po oglo zcn iu  w yroku  
trzym ania go m ai p .z y  sobie b r o n 1 trzej po licjan ci zaauli M aruszeczkę z
oraz 30 nabojów , ja k  wiadomo, 
Białej na Siąsku rów nież postrzelił 
on policjanta, który chciał go zatrzy­
mać.

M aruszeczko nigdy nie zajm ow ał 
się żadną pracą. Od dzieciństw a trud­
nił się drobnym i kradzieżam i kieszon  
kow ym i, potem zaś przerzucił się na 
okradanie mieszkań, aż w reszcie zo­
stał zaw odow ym  bandytą. R ew o l­
w er skradł jakiem uś oficerow i.

W Y R O K  Ś M I E R C I
Wobec przyznania się Maruszeczki 

przewód sądow y trw a! krótko. W  
im ien iu  wdowy po zabitym  w y w ia ­
dow cy, w noszono pow ództw o cy w il­
ne o zasądzenie złotówki.

W  godzinach południow ych Sąd 
O kręgow y ogłosił w y ro k  skazujący  
M aruszeczkę na karę śm ierci przez 
powieszenie.

W  m otyw ach w yro ku  Sąd podkre­
ślił, ze w ybitne w łaściw o ści aspo­
łeczne jakie ujaw niał M aruszeczko, 
nie rokują nadziei po praw y jego na­
wet w m urach w ięziennych 1 rodzą  
konieczność w yelim inow ania go ze 
społeczeństw a.

Bandyta przyją! w y ro k  z calkow i-

powrotem  w  kajdany i odprow adzili 
do więzienia.

M aruszeczko natychm iast przetran  
sportow any będzie do W adow ic,  
gdzie ju ż na czw artek 24 b. m. w y ­
znaczono jego drugą rozprawę, w  
której rów nież grozi mu kara śm ier­
ci.

C f c e r w o n i  o c h o t n i c y

w y d a n i w ła d z o m  p o ls k im
K A T O W IC E , 22. 2. W ła d z e  n ie ­

m ie ck ie  w y d a ły  p o ls k im  w ła d z o m  
ce ln y m  tr z e c h  ż y d ó w  z C z ę s to ch o  
wy., o b y w a te li  p o ls k ic h :  M . R o - 
zen ta la , D a n a le w icz a  i S z a jn b e r -  
ga .
W s z y sc y  t r z e j p o s ta n o w ili  u d a ć  

s ię  do c ze rw o n e j H is z p a n ii  i p rze  
k r o c z y li  z ie lo n ą  g r a n ic ę  p o ls k o  -  
n ie m ie ck ą  w  lip cu  u b . r ., w  czy m  
p o m ó g ł im  z a w o d o w y  p rz e m y tn ik  
k tóry  o d  k a ż d e g o  p o b r a ł  p o  200 
zł. W  N ie m c z e c h  p rz y trz y m a n o

„ J u  5 2 "  r o z b i ł  s i ę

na polach p o d  P a r y ż e m
P A R Y Ż , 22.2. N ie m ie c k i s a m o ­

lo t  k o m u n ik a c y jn y  „J u n k e r s  52“ , 
u tr z y m u ją c y  n o c n ą  k o m u n ik a c ję  
p o m ię d z y  K o lo n ią  a P a ry ż e m  roz 
b i ł  s ię  w e  w to r e k  o g o d z . 5 ra n o  
n a  p o la c h  w  C h a te n e y . N a  p o k ła ­
d z ie  r r ó c z  p ilo ta  v on  V o lte n a  
z n a jd o w a ł s ię  r a d io o p e r a to r  i m e 
ch a n ik . P o d  szcz ą tk a m i s a m o lo ­
tu  z n a le z io n o  z w ę g lo n e  zw łok i 
w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  z a ło g i .

P r z e d  k a ta s tr o fą  s a m o lo t  n ie ­
m ie ck i k rą ż y ł w  c ią g u  15 m in u t, 
s z u k a ją c  p r a w d o p o d o b n ie  lo tn i­
ska  w  L e  B o u rg e t , k tó r e  o s ło n ię ­
te  b y ło  g ę s tą  m g łą . P o  k ilk u n a ­
stu  m in u ta ch  lu d z ie  p r a c u ją c y  
na  p o la c h  u s ły sz e li  h u k  e k s p lo z ji . 
O k a za ło  s ię , że  sa m o lo t  sp a d ł n a  
w z g ó r z e  p o k r y te  św ie rk a m i i 
w s k u te k  e k s p lo z ji  s p ło n ą ł z u p e ł­
n ie .

ic h  i sk a za n o  na 7  m ie s ię c y  w ię ­
z ien ia  za n ie le g a ln e  p r z e k r o c z e ­
n ie  g r a n ic y . P o  o d s ie d z e n iu  k a ry  
o d s ta w io n o  ich  do g r a n ic y  i o d ­
d a n o  d o  d y s p o z y c j i  w ła d z  p o l ­
sk ich . N ie fo r tu n n i o c h o tn ic y  b r y ­
g a d y  m ię d z y n a ro d o w e j p r z e b y w a ­
ją  w  w ię z ie n iu  w  C h o rz o w ie .

Uniewinnienie
n a ro d o w c a

W  dniu 22 b. m. Sąd O kręgow y w  
W arszawie rozpatrywał spraw ę na­
rodow ca W ładysław a Przybyły, o - 
skarżonego o czynne znieważenie po­

licjanta w  czasie zajść w  dniu 26-go  
września r. ub. Po rozpatrzeniu spra­
w y Sąd uniewinni) p. Przybyłę. B ro ­
nił adw. Jerzy Czarkowski.

1 zabity -  1 ciężko ranny
w  k a ta s tro fie  k o le jo w e j w  C h ryp lin le
STAN ISŁAW Ó W , 22. 2. Po­

śpieszny pociąg towarowy nr.
9766 jadący z Markowie do Chry 
plina wskutek złego nastawienia
z w r o t n ic y  n a je c h a ł  n a  s t a c j i  w  
C h r y p lin ie  n a  m a n e w r u ją c y  in n y
pociąg. Wskutek zderzenia zabi- rozbite.

ty został ham ulcowy W ładysław 
Czyżewski ze Stanisławowa, a 
ranny jest drugi ham ulcow y A - 
d o lf Bernard. 9 wagonów tow aro 
wych, w tym jeden w agon z ła ­
dunkiem bydła żyw ego zostały

We czwartek 24 b.
p le b is c y t w  R u m u n ii

m.
B U K A R E S Z T , 22. 2. W e  c z w a r  

tek  d n ia  24 lu te g o  p r z e p r o w a d z o  
n y  zo s ta n ie  p le b is c y t  n a d  n ow ą

A n s c h l u s s  i g r o ź b a
O statnie p rzem ó w ien ie  k a n ­

clerza w  dw óch  p aństw ach  po­
za granicam i R zeszy. T e  dw a  
państw a —  to A u stria  i  C ze­
ch osłow acja .

G dy na kongresie p o k o jo ­
w y m  k ład zion o  p od p isy  na 
traktacie w  Saint G erm ain , 
dok on yw ano dzieła , które m ia  
ło  p o ło żyć  kres dziesięciu  nie 
m ai w iek o m  historii. K ilkuna  
stu p ociągn ięciam i p ióra  od ­
dzielano W ie d e ń  od H ab sb u r­
gów  i H absb urgów  sk a zy w a ­
no na tułaczkę.

P ow stało  dzieło  traktatu, 
twór p a ń stw ow y, ju ż  od dnia  
poczęcia skazany na u w iąd  z 
braku p ok arm u . U ram ion  
czterom ilion ow ej lu dności, za 
m ieszk u jącej okolice przew aż  
nie górzyste i m a ło  u rodzajn e, 
uw ieszono d w u m ilion ow e m ia  
sto, będące tak n iedaw no jesr. 
cze stolicą w ielkiego państw a  
i żyjące z jego soków . P oro ­
nionem u tw orow i kazano sztu  
cznie żyć. N iań ką stała m u się 
Liga N a ro d ó w , n iem al od 
pierw szego dnia dostarczająca  
m u  p ok arm u  w  fo rm ie  m ię ­

dzyn arodow ych  p ożyczek . 0 -  
p iek u nem  stało się n iem ow lę­
ciu m ięd zyn arod ow e żyd osl- 
w o, próbujące uczynić z W ie d  
nia w łasn ą  centralę giełdow ą  
i h an d low ą na E u ropę środko  
w ą.

K io  m ia ł interes w  pow sta­
niu n iedorozw iniętego tw oru?  
W ie lu  b yło  zainteresow a­
nych. N a jb ard zie j bezpośred­
ni interes m ia ła  C zech osłow a­
cja , pragnąca uniknąć zagro­
żenia sw ych granic od p o łu d ­
niow ego zachodu przez odgry  
w ające  się N iem cy . D la  C ze­
ch o słow acji rów nie n iep ożą­
dani w  W ie d n iu  byli N iem cy , 
jak  H absb urgow ie. I jed n i i 
drudzy m o g li w krótce przystą  
pić do zbierania  ziem  w  ich 
przekon aniu  n iem ieckich  i 
spojrzeć łak o m ie  na ziem ie  
k orony św. W a c ła w a . W ło c h y  
rów nież nie pragn ęły  sąsiado  
wać z potężn ym i G erm an am i, 
a i H absb urgow ie byli im  groź  
ni, skoro m u sieliby  od razu  
dążyć do odzyskania  p o łu d ­
niow ego, „w iernego*1 T yrolu  i 
w ybrzeży A d ria iyk u .

F ran cja  upatryw ała  interes 
■własny w uniknięciu w zm oc­
nienia N iem iec. A n glia  znow u  
tak sam o, ja k  nie pragnęła he 
gem onii F ran cji w Europie, 
tak nie chciała zbyt silnych  
N iem iec. Sądziła , że w sztucz­
nej konstelacji, jaką  traktaty  
p o k ojo w e w ytw arzały  w  E u ­
ropie, zn a jd zie  znakom itą  spo 
sobność do w ygryw ania je d ­
nych przeciw  drugim  i popie­
rała  w szędzie rozw iązania  
prow izoryczne. C z K  m ogło  
pow stać coś bardziej Pr0J5?^0 
rycznego, ja k  m a ła  republika  
austriacka, gospodarczo ska­
zana na łaskę d r u g ic h ,3 po li­
tycznie ciążąca do N ie m iec .
P .d ity k a  p ow strzy m y w a n ia  
A n sciilu ssu  o b ie cy w a ła  zn a k o  
m ile  sp o so b n o śc i do - r W£ 
n ia  p rzew a g i an g ie lsk ie j.

A ustria  od razu, w ydzierała  
się w  objęcia N iem iec, a Liga  
N a ro d ó w , A nglia, F ran cja ,
W ło c h y , C zechosłow acja trzy­
m a ły  beczące dziecko za p oły , 
byr nie pobiegło  do cioci. R az  
groźbą skórobicia, raz prośba  
m i i obiecankam i, cukierka­

m i naw et i łak o cia m i w yrobu  
m ięd zyn arod ow ej fin aiisjery  
trzym ano rozgrym aszon ego , 
bachora przy genew skiej wy* 
chow aw czynj. A ż  nagle w  
N iem czech  zm ien iło  się, rzą ­
dy objęli n arodow i socjaliści i 
przestali się cerem oniow ać. 
W y ciąg n ęli ręce.

Odtąd jesteśm y św iadkam i 
niesam ow itych zdarzeń. W  
W ied n iu  rozpoczyna się w alka  
na noże m iędzy uczuciow o do 
N iem iec ciążącą ludnością , a 
rządem , opartym  o czynniki 
zagraniczne. D och odzi do pró  
by zam achu n arodow o - socj a 
listycznego i do zam ord o w a ­
nia kanclerza  D olfu ssa . U stala  
się rząd o pozorach  „faszystów  
skich**, byle odgrodzić A ustrię  
od narodow ego socja lizm u . I 
tak rzeczy trw ają.

N astępuje zbliżenie politycz  
ne B erlina z R zym em  i p o w a ś- 
nienie R zym u  z L o n d yn em . 
K om p rom is berlińsko - rzy m ­
ski w strzym uje ch w ilow o za ­
p ęd y niem ieckie w  kierun ku

( D o k o ń c z e n i e  n a  s t r .  3 - e j ) .

k o n s t y tu c ją .  W s z y s tk ie  u rzę d y  
p a ń s tw o w e  i s a m o rz ą d o w e  b ę d ą  
w  ty m  d n iu  za m k n ię te . R ó w n ie ż  
są d y  b ę d ą  n ie c z y n n e . Ludność 
w e źm ie  u d z ia ł w  o b o w ią z k o w y m  
g ło s o w a r  iu w  ty c h  m ie js c o w o ­
ś c ia c h , w  k tó r y c h  b ę d z ie  s ię  zn a j 
d o w a la  w  d n iu  p le b is c y tu . W y n i 
k i g ło s o w a n ia  z o s ta n ą  p r z e s ła n e  
d o  t r y b u n a łó w  d e p a rta m e n ta l­
n y ch , sk ąd  zaś do m in is te r s tw a  
s p r a w ie d liw o ś c i ,  g d z ie  o b lic z e ­
n ie  p r z e p ro w a d z i k o m is ja  z ło ż o ­
n a  z c z ło n k ó w  są d u  k a s a c y jn e g o .

Lo t nad Saharą
rozpoczęły 23 samoloty

TRIPOLIS, 22. 2. Spośród
26-cin samolotów zgłoszonych do 
raidu nad Saharą wystartowało 
dziś rano z lotniska w G a d a m es  
23 aparaty. W raidzie bierze u- 
dział 14 samolotów włoskich. 
Raid otworzył marszałek Balbo.

Idą m ro zy
i śn ie g i

Przew idyw any przebieg pog od y  w 
dniu 23 b. m.:

W dzielnicach południowych po- 
chm urno z opadam i śnieżnymi na 
pozostałym obszarze kraju rozpogo­
dzenie, postępujące od północy ku 
południowi. Spadek temperatury, 
zwłaszcza na Wileńszczyźnie. Wiatry 
północno - zachodnie i północne.


